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P R Z E G U B  LEŚNICZY
Organ Totf. Leśnego vt W. księstw ie Poznańskiem

—-=  Wychodzi raz na kwartał = = = = =  
pod redakcyą i nakładem Dr. Wacława Swinarskiego

P ojedynczy  n u m er 5 0  fen.
T reść: B relińsk i: Spraw ozdan ie  z jes ien n eg o  Z eb ran ia  T ow arzystw a
L eśnego  w W. Ks. Poznańsk im , o d b y teg o  w L esznie d n ia  5 w rześnia 
1911, str. 97. W ojczyński: Spraw ozdan ie  z w ycieczki w lasy kąkolew skie , 
str . 101. T artak  źród łem  pow iększen ia  dochodów  z lasn , str. 104. 
J . Z ió łkow ski: N ajnow sze p rzy rządy  do k a rczo w an ia  p n iak ó w  i w y ry 
w ania  drzew  sto jących, str. 110. J . L ew endow ski: K ró tk i p o g ląd  na  
rozwój g o sp odarstw a leśn eg o  w b o ru  K ąkolew skim  w okresie  53 lat, 
od  rokri 1858 do  1911, str. 118. W ojczyński: Od ja k ic h  w łaściw ości 
w ew nętrznej budow y zależy cena  d rew n a  dębow ego, str. 125. B iblio
grafia, str . 126. W ojczyńsk i: S p raw o zd an ie  z IV  k u rsu  d la  bo ro w y ch  

w lasach kó rn ick ich , str . 127.

Sprawozdanie
z je s ie n n e g o  Z ebrania  T o w a rzy stw a  L e śn e g o  

w  W . Ks. P ozn ań sk im , o d b ytego  w  L eszn ie  
dnia 5  w rześn ia  1911.

Posiedzenie zagaił na sałi H o telu  O tto, o godzinie 
5 '/2 po południu  Prezes p. Rivoli. W  przem ów ieniu 
swem  zw raca uw agę zebranym  n a  n ieobliczalne _ s tra ty  
jak ie  d ługo trw ała  susza b ieżącego ' roku w yrządziła nie 
ty lko  ro ln ictw u, ale i lasom  naszym. K lęska ta, w inna 
spowodow ać m iarodajne sfery do zastanow ienia nad  w prost 
chorobliw eni przeprow adzaniem  m elioracyi, jak o  też za
m ienian iem  obszarów  leśnych na pola. B rak  opadów  
w k ra ju , spotęgow any jeszcze przesadną m elioracyą, sto
sunk i tak ie  w ytw arza. W szystko się odw adnia, buduje 
kana ły  i t. d. a n ik t nie pom yśli o zachow aniu  przez 
n a tu rę  stw orzonych n a tu ra ln y ch  rezerw oarów  wody, k tó re  
m ogą glebie odjrow iednią w ilgoć zachować.
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Przez poruszenie tej kwestyi, a dalej zadokumento
wanie zwyż rzuconej myśli, mogą się leśnicy bardzo do 
zmiany w obecnym systemie przyczynić, a przez to ogó
łowi wielką _ oddać przysługę. Dalej podnosi mówca 
z uznaniem zainteresowaniesiępp. Obywateli Towarzystwem  
naszem, jak ie  w kilku wypadkach zaznaczyć możemy, 
poczem wita pan Prezes przybyłych w liczbie 25 człon
ków i otwiera posiedzenie.

Sekretarz odczytuje pismo Towarzystwa Leśnego 
Galicyjskiego, które mianowało p. W ojczyńskiego z Kór
nika swym delegatem na dzisiejsze zebranie.

N astępnie udziela p. Prezes głosu p. Pacyńskiemu 
z Labek do rozprawy o książkowości w przemyśle tarta 
cznym. Referent mówi mniejwięcej jak  następuje: Książko- 
wość ma cel dwojaki; pierwszy umożliwia kontrolę, drugi 
ma dać pogląd statystyczny na całe przedsiębiorstwo.

Do przeprowadzenia odpowiedniej kontroli, zaleca 
i przedkłada przelegent rozmaite szemata rejestrów i asv- 
gnacyi, których zastosowanie w ten sposób tłomaczy:

1. Dowóz surowca z lasu do tatarka. Dla każdej fur
m anki wystawia borowy w zrębie kwit, na ilość 
władowanego drzewa na wóz, podług num eru i po
miarów'. Kwit ten przedstawia woźnica urzędnikowi 
na placu przy tartaku, który przywiezione drewna 
sprawdza i wpisuje z kw itu w odpowiedni wykaz. 
Kwit pozostaje w ręku woźnicy jako  dowód przy 
obliczeniu zwózki. Kontrola ta wedle zdania prele
gen ta  jes t konieczna, aby mieć pewność, że wszystko 
drewno przeznaczone do tartaka w rzeczywistości 
dostawionem zostało.

2. Aby umożliwić pogląd na wykonaną dzienna pracę 
poszczególnego traka, przedkłada prelegent " szemat 
do zapisywania wytartego drewna w'edle numerów 
i rozmiarów pojedynczych klocy.

3. Szemat do książki zapasowej, w którą codziennie 
w ytarty  m ateryał wedle jakości w m etrach kw adra
towych się zapisuje.

4. Szematy do kwitów rozchodowych.
Tyle dla kontroli. _ Pogląd statystyczny na całe 

pizesiębiorstwo, jakkolw iek niezbędnie potrzebny, jak  
twierdzi prelegent, bardzo mało zastosowanym bywa 
właśnie w przemyśle tartacznym  i to nie tylko w ta r ta 
kach będących pod adm inistracyą leśna, lecz nawej 
w mniejszych przedsiębiorstwach.' Jest to błąd, który 
wszędzie zwalczać, a nigdy protegować nie należy. Ze-



■stawienia statystyczne dają nam pogląd na rozwój i ren
towność odnośnego przedsiębiorstwa, co tem konieczniejsze 
tam, gdzie tartak  ma być poniekąd narzędziem do pod
niesienia dochodów leśnych. Niezbędną też je s t inwen- 
tu ra , k tóra jako ostateczny wynik wszelkich zestawień 
statystycznych, upewni nas o dokładnej książkowości.

Nad powyższym referatem  wywiązała się ożywiona 
dyskusya, podczas której w wielu punktach nie godzono się ze 
zdaniem prelegenta. I tak do punktu  1-go.: Kontrolę do tar- 
taka dostawionego drew na u ^aża  kolega Górski za zbyt 
skomplikowaną, twierdzi, że traki nasze nie są samoistnemi 
przedsiębiorstwami handlowemi, ale raczej środkiem do 
podniesienia przez przeróbkę surowca dochodów z lasu — 
a jako  takie mają jednę i tę samą administracyą; więc 
trudno postawić borowego, aby li tylko pilnował odwózki 
drewna, gdy las i w innem  miejscu pomocy jego wymaga. 
Sądzi też, że wystarcza, jeżeli, czy to przedsiębiorcy 
czy własnym furmanom da się ogólny wykaz przeznaczo
nego do odwózki drewna, wedle którego do tartaka  
drewno odstawią — a obejdzie się wtedy bez szczegółowych 
kwitów na poszczególne wozy. Na wywód ten większa 
część zebranych się godzi. Do książki zapasowej propo
nuje kolega Kapałczyński, prócz rubryk na kwadratowe 
m etry, rybrykę na bieżące m etry; bo chociaż m ateryał 
tarty  tylko na m etry kwadratow e się oblicza, jednakże 
przy kontroli i sprawdzeniu remanentów, m etr bieżący 
je s t podstawowym; i ten wywód uważają zebrani za 
słuszny.

Na tem dyskusyą nad powyższą kwestyą przewod
niczący zam yka i udziela głosu koledze p. Ziółkowskiemu 
do odczytania swej pracy »0  najnowszych przyrządach 
do wyrywania pniaków i przewracania drzew stojących.«

Referent robi zestawienie rozmaitych dotąd w użyciu 
będących przyrządów do karczowania pniaków, jako  też 
stojących drzew, z podaniem ceny, potrzebnej obsługi 
i kosztów robocizny.

Ja k  z obszernego zestawienia wynika, trudno na 
razie dać tem u lnb innem u systemowi pierwszeństwo dla 
tego, że każdy w odpowiednich dla siebie w arunkach do- 
■datnio pracuje.

Referat będzie umieszczony w „Przeglądzie leśnym11, 
dla tego tutaj szczegółowe sprawozdanie pomijam.

Z dyskusyi, k tóra się nad powyższym referatem wy
wiązała podnieść należy, że dotąd najwięcej używaną i za 
'.bardzo odpowiednią na nasze stosunki uznaną jest dźwi-
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gn ia  B iittnera, k tó rą  m ożna tak  p n iak i pojedyncze, jak o też  
stojące drzew a w yryw ać resp. wywracać. Powyżej w y
m ieniona dźw ignia u ła tw ia  karczow anie i um ożliw ia n ad a 
nie k ie ru n k u  w  k tó rym  drzewo zam ierzam y wywrócić. 
B iittn er dostarcza dźw igni tej w 3 w ielkościach po cenie 255, 
225 i 195 M. N a lżejsze ziem ie i d rzew ostany  ca. 90 
le tn ie  w ystarczy ostatn ia.

P an  Rosocliowicz z T orun ia , k tó ry  przejął zastęp
stw o firm y P ieper w M oers nad  Renem , ofiaruje się na 
koszt powyższej firm y, zaprodukow ać tejże w yryw acz 
pniaków . W yryw acz P iepera pracuje w K sięstw ie w k ilku  
m iejscowościach dodatnio.

N a  tem  przew odniczący dyskusyą zam yka i udziela 
głosu p. L ew endow skiem u z K ąkolew a, gospodarzow i 
ju trzejszej ekskursyi.

P an  L ew endow ski p racu je na  stanow isku  nad leśn i
czego lasów  m ajętności Paw łow ice ju ż  la t 53. Przez 
przeszło półw iekow y swój poby t n a  jednem  i tem sam em  
stanow isku , zebrał bardzo cenny m ateryał sta tystyczny  
tychże lasów. U dow adnia ja k  przez og lędną gospodarkę 
niepraw idłow y sto sunek  roczników m łodych do rębnych 
drzew ostanów , jak i zastał przed 50 laty , do dzisiaj 
w yrów nał. N adm ienia, że rew ir K ąkolew ski, posiada
jący  bardzo żyzną glebą, m a drzew ostany mieszane, 
częścią czyste dębowe, k tó re  m ając do sw ego rozwoju 
n ad er korzystne siedlisko, bardzo dodatn io  się rozwijają, 
dając nadzw yczajne dochody, co re feren t cyfram i udo
w adnia. R as kąkolew ski odrzuca 10 d o , 1 2 m k. czystego 
dochodu z m orgi.

Przew odniczący dziękuje koledze L ew endow skiem u 
w im ieniu zebranych  za zgrom adzenie tak  cennego m ateryału  
statystycznego, k tó ry  przyczyni się do tem  w iększego za
in teresow ania uczestników  ju trze jszą  ekskursyą.

R efe ra t będzie również um ieszczonym  w „Przeglądzie 
leśnym 11.

Do p u n k tu  3-go. W nioski i kom unikaty .
P. W ojczyński proponuje w ybranie kom isyi, ew entl. 

jed n eg o  z kolegów , k tó ryby  śledził ceny uzyskane ze 
sprzedaży drew na w rozm aitych stronach  K sięstw a — 
jak o też  zbierał podane m u ceny przez kolegów  — 
i ustaw iał z tych danych sta ty sty k ę , k tó ra  ogłaszana 
będzie tygodniow o w ■>Ziem ianinie. «*)

*) D w a ta k ie  sp raw ozdan ia  u k aza ły  się  do tychczas w „D zien n ik a  
P o zn ań sk im ", nasza red ak cy a  n ieo d eb ra ła  żadnego .

Red. , .Ziemianina."
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W n io se k  p. W o jczyńsk iego , ja k o  b a rd zo  n a  czasie 
i w ażn y  d la  ogó lnej in fo rm acy i zo s ta je  p rz y ję ty m  i n a  
r e d a k to ra  w y b ra n y m  p. B artz  z D obro jew a. P. B orczyń- 
sk i s ta w ia  w n iosek , ab y  k o led zy  za  p o m o cą  deszczom ierzy  
zb ie ra li S ta ty s ty k ę  o p ad ó w  a tm o sfe ry czn y ch .

P an  P rzew odn iczący  u zn a je  w ażn o ść  czy n ien ia  spo 
strzeżeń  a tm o sfe ry czn y ch  —  p o p ie ra  g o rąco  p ro je k t p re- 
o p in a ta  i p rzychodzi do k o n k lu zy i, że chcąc  u zy sk ać  
s ta ty s ty c z n e  dane , trzeb a  n a m  p o zy sk ać  k ilk u  o ch o tn ik ó w  
w ro zm a ity ch  częściach  K sięs tw a , k tó ry b y  zb ie ra jąc  k o n se 
k w e n tn ie  i o g łasza jąc  sw e sp o strzeżen ia  w  „Z iem ianin ie*1, 
tak o w em i p rzy czy n ić  się m o g li do w y ja śn ien ia  sp raw y . — 
T o w arzy stw o  g o to w e  p rzyść  P an o m  ty m  w  pom oc, p rzez 
sp raw ien ie  z w ła sn y ch  fu n d u szy  p o trz e b n y c h  ap a ra tó w .

R o b ie n ia  sp o strzeżeń  w  m y śl p. P rezesa  p o d e jm u ją  
się pp . P acy ń sk i, K ap a łczy ń sk i, Z ió łkow ski, B artz, W oj- 
czyński, B orow icz i K ubaszew sk i.

A by w reszcie  za in te reso w ać  b ra k ie m  o p ad ó w  o p in ią  
p u b liczn ą  p ro p o n u je  p. P rzew odn iczący  n a  W a ln e  Ze
b ran ie  re fe ra t:

» 0  ile  le śn ik  p rzyczyn ić  się m oże do u trz y m a n ia  
i p o m n o żen ia  w ilgoci w p o w ie trzu  i ziem i.?

T e m a t pow yższy  pod ją ł się  o p raco w ać  p. G ó rsk i 
z k a b isz y n a . N a  tern  o b ra d y  o godz. 8 V2 ukończono  
i P rzew o d n iczący  p o sied z ien ie  solw ow ał.

B rehński, sek re ta rz .

Sprawozdanie z  w ycieczk i w  la sy  kąkolewskie.
6 w rześn ia  1911.

D o o g ó ln e g o  p o g lą d u , d a n e g o  p rzez k o le g ę  L ew en- 
■dowskiego n a  rozw ój g o sp o d a rs tw a  le śn eg o  i obecny  s ta n  
jeg o , d o rzu cam  k ilk a  szczegółów , ab y  ob raz  la só w  k ąk o - 
lew sk ic li, ro z to czo n y  p rzed  n aszem i oczam i, u zupełn ić .

W y c ieczk a  o d b y ła  się  w  tej części, w  k tó re j p rz e 
w aża  dąb. 10 000 b. m e tró w  p ło tu  p o w strz y m u je  zw ierzy n ę  od 
w y ch o d zen ia  n a  obce te ren y , w sk o k i u m o ż liw ia ją  je j d o 
s ta n ie  się do  o g ro d zo n eg o  lasu . P rzeciw ko  k ró lik o m  
g ro d z i się k u ltu ry  s ia tk ą , w p uszczoną  k ilk a  cen ty m e tró w  
w ziem ię.

R ad zę  w y p ró b o w ać  n ow y  sposób , p o leg a jący  n a  
w y su n ię c iu  s ia tk i n a  20 cm. n a  zew n ą trz  p ło tu , p rzym o-
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cowaniu jej do ziemi i przykryciu bryłami darny. 
Ma to lepiej skutkować, niż wpuszczanie jej w ziemię,

W ysadki potrzebne do ku ltu r i naprawek hoduje się 
w leśnych szkółkach. Zwiedziliśmy cztery. W dwóch 
znajduje się głównie dąb zwyczajny' i czerwony szkółko
wany, pomiędzy rzędami modrzewia japońskiego, obecnie 
8 letniego, dorastającego 5 — 6,5 mtr. wysokości. Ażeby 
więcej światła dopuścić, modrzew od dołu podkrzesanor 
pozostawiając tylce. Trzecia szkółka zasadzona jest dę
bem czerwonym, bardzo dobrze rosnącym. Czwarta prze
znaczona głównie pod sosnę. Zregulowana jesienią na 1 7 
cali — 45 cm. głęboko, obsiana została 15 kw ietnia rb. 
30 funt. sosny (od Rosochowieza). Na ar wysiano 17-r 
kg. Nasienie wzeszło gęsto i mimo afrykańskich upałów 
wydało bujne wysadki. Sosna stoi jednak nieco za gę
sto. W edług świeżo poczynionych doświadczeń, wystar
cza do obsiania aru, przy nasieniu o sile kiełkowania 
95°lo — 0,3 kg, przy sianiu o sile 8 5 " i o  — 0,5 kg, a przy 
80°!o— 0,6 kg. N atom iast nasienia z słabszym procentem 
kiełkowania w szkółkach wogóle używać się nie powinno. 
Zamiast głębokiej regulówki zalecają w szkółkach sosno
wych przekopywać ziemię na głębokość dobrej łopaty.

W  kulturach liściastych odznacza się znacznym 
wzrostem dąb czerwony. W  pierwszej zwiedzonej, obec
nie 9 letniej, mieszance dębu czerwonego z bezszypułko- 
wym, góruje pierwszy przynajmniej o m etr nad zwyczaj
nym. Ten sam objaw spostrzegam y w sadzeniu, składa- 
jącem  się z dębu czerwonego, zwyczajnego, buku i jesionu. 
N a miejscu wyciętego drzewostanu dębowego z sosno
wym — oglądamy udały saroosiew dębowy.

K ultury iglaste składają się przeważnie z sosny. 
W ykonana w jednem  miejscu napraw ka sosną Banksa 
nie udała się, prawdopodobnie dla zbyt silnej gleby. W y
gląd kultur zadowalając)', znać wszakże, że na glebie 
kąkolewskiej z chwastami ciężką walkę staczać muszą. 
Domieszany gdzieniegdzie modrzew zwyczajny prosperuje 
dobrze. Z zagranicznych liściastych podpadło mi nad 
płotem otaczającym sadzenie sosnowe, kilka pięknych 
okresów jodły jednobarwnej {Abies concolor), dorastającej 
w wieku 7 la t 1/g— 1 mtr. wysokości.

Dalszy rozwój młodników dębowych, powstałych 
z samosiewu przedstawiają nam liczne drągowiny. Do
rastając znacznej wysokości, potęgują korzystne wrażenie 
gładkością strzał. Przyczyny tego szukać należy w pil- 
nem podkrześywaniu, a nie w silnem zwarciu. Czynność
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pow yższą rozpoczyna się we w ieku około^ 20 lat, w yko
nu je  tasak iem  (H ippe) przy pom ocy drab iny  do 2/;. wy
sokości drzewa, pow tarza w 30 roku, a ukazujące się 
w ilk i usuw a w m iarę potrzeby dłótam i, na d ługich  żer
dziach osadzonem i. Podkrzesyw anie w ykonują robotnicy  
za gałęzie. Za pow lekanie ran  sm ołą i s trącan ie w ilków 
płaci się osobno. P rzyrost dębów kąkolew skich  w ykazały 
pom iary  k ilku  okazów  50 letnich, k tó rych  średnica 1,30 
m. nad  ziem ią, 20— 22 cm. przy wysokości 16— 18 m. 
wynosiły.

W obec silnie prow adzonych trzebieży zapobiega roz
gałęzieniu  jedyn ie  podkrzesyw anie, zachwaszczeniu i zubo
żeniu zaś gleby podrosty  w odrośle dębowe, stanow iące 
pożądane podszycie.

Z starodrzew i w idzieliśm y 120— 130 1. drzew ostan — 
m iąższości 250— 280 m 8 taksow anej na  oko. M orga po- 
rębów  przyniosła na czysto 2316 mk.

D rągow iny sosnowe, przez k tó re  przejeżdżaliśmy, 
oczyszczają się z gałęzi dosyć wolno. W  80 le tn im  drze
w ostan ie sosnow ym  w ykonano w ubieg łym  roku  m ocną 
trzebież, w ycinając na m orgę 11 m :! d la zw iększenia przy
rostów  z prześw ietlenia. Bardzo znaczną miąższość w y
kazał poręb zeszłoroczny, bo 130 m 8 z m orgi, w artości 
1700 m arek. R ębnych  drzew ostanów  je s t  jeszcze 524 
m órg.

" N ad  szosą w 80 1. drzew ostanie sosnow ym  stoi 
rząd m odrzew i w ieku 80 lat, wysokości około 26 m etrów.

D la lepszego obsychania prow adzi się na  południo- 
wej jej s tron ie na  szerokość 4 prę tów  gospodarstwo^ od
roślowe, częściowo w olszy białej, częściowo w dębinie.

Do przeróbki drzew a na potrzeby m ają tk u  służy 
cy rk u la rk a  z średnicą 1000 mm. Pokłady g liny  w ypala 
się we w łasnej cegielni.

Jak k o lw iek  zw iedziliśm y ty lko  m ałą część lasów  
kąkolew skich, opuszczaliśm y je  z praw dziw em  uznaniem  
i zadowoleniem . Z uznaniem  dla 53 letniej p racy kolegi 
L ew endow skiego  w jednych  i tych  sam ych lasach, z za
dow oleniem  zaś z tego, co oglądaliśm y. O dnaw ianie 
bow iem  dębu sam osiew em , u nas ta k  rzadko p rak ty k o 
wane, p ielęgnow anie tyczkow in i drągow in  dębowych 
przez podkrzesyw anie u  nas m ało znane, w yw ołać po
w inno w każdym  uczestn iku  wycieczki chęć stosow ania 
ty ch  środków  ile możności w lasach  jego  pieczy pow ie
rzonych. W praw dzie g leba nie wszędzie rów na się ką- 
kolew skiej, odnaw ianie sam osiewem  zaś przy pojedyń-
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czych dębach i w ykonyw anie podkrzesyw ania przez 
robotm kow  za gałęzie n ie wszędzie będzie m ożliw e ale 
p raw ie  w e w szystk ich  lasach znajdzie się k ilka  dębów, 
a po ostatm em  zerow aniu  m niszki n iejedna silnie prze
rzedzona drągow ina, k tó rą  trzeba czemś podszyć. T am  
więc, gdzie w tym  roku  żolądź obrodziła, w ykonajm y to 
podszycie, o ile_ ty lko g leba n ie  je s t  sucha i "uboga, pod- 
siam em  _ zolędzi dębu bezszypułkow ego (sadząc ja  pod 
darn), m e w ym agającego  tak  żyznej g leby  i ty le św iatła, 
co szy pułkow y. Jeżeli w ten sposób chociaż na m ałych 
p rzestrzen iach  uda nam  się dębinę w yhodować, cel wy
cieczki w  lasy  kąkolew skie będzie spełniony.

K ó r n i k ,  w w rześniu 1911.
Wojczyński.

Tartak 
źródłem powiększenia dochodów z lasu.

III. Książkowość w przemyśle tartacznym.
K siążkow ość każdego przedsięb iorstw a m a dwojaki 

cel: 1-szy najgłów niejszy, to kontrolę, a 2-gi to sta tystykę, 
a zastosow ać się m usi do podziału pracy i do m iejscow ych 
stosunków .

. w  żadnem  innem  przedsiębiorstw ie nie jest może 
książkow ość dok ładna tak  m ozolną i uciążliw ą ja k  w ta r- 
tacznictw ie, gdyż m oże nigdzie n iem a się z tak  różnym i 
i drobnym i so rtym en tam i do czynienia. D la tego  też 
przedsięb iorstw a ta rtaczane  w K sięstw ie, o ile je  w łaści
ciel sam  prow adzi, nie posiadają przew ażnie, prócz k on
troli nad dowozem okrąglaków  oraz książek kasow ych, 
żadnej innej książkow ości, W ta rtak ach  tym czasem  nie 
prow adzonych przez w łaściciela sam ego spotyka się w szę
dzie m niej czy więcej dokładną, lub rozdrobnioną ksiaż- 
kowosc.

I odstaw ą do rożnych działów tej książkow ości je s t 
zawsze podział pracy, czyli że poszczególny dział p racy 
w ta r ta k u  decyduje o osobnem  książkow aniu. N a tu ry  
podrzędnej są w arunki m iejscowe, dlaczego w podanych  
poniżej w zorach form ularzy zważać nie m ożna na urubrv- 
kow am e tychże, ale raczej na  dział, k tó ry  obejm ow ać 
mają.

L
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Działów tak ich  odróżnić m ożna 5.
1. Dowóz ok rąg laków  z lasu  do ta rtak u .
2. P izerobka, czyli tarc ie  samo.
3. O d b ió r  i d o c h o d o w a n ie  m a t e r y a ł ó w  ta r ty c h .
4. b p r z e d a z  i r o z c h o d o w a n ie  m a t e r y a ł ó w  t a r t y c h
o. B i la n s  w z g l .  z e s t a w i e n ie  ro c z n e . '
D  o w  ó z  o  k  r  ą  g l  a  k  ó  w  d z ie je  s ie  w  t e n  s n o s ó b  

ze- P o s y ła  s ię  d o  l a s u  f u r m a n k i  b ą d ź  to  w ła s n e ,  b ą d ź  te ż  
n a j ę t e  i t a m  w s k a z u je  im  u r z ę d n i k  la s o w y  p n ie  k t ó r e  
z a b i e r a ć  m a ją ,  a  s k o r o  w o z y  n a ło ż o n o ,  id z ie  o d  j e d n e g o  
d o  d r u g i e g o  i z a p i s u je  n u m e r y  k lo c ó w , p o s z c z e g ó ln y c h  
w o z o w  n a  p o s z c z e g ó ln e  k w i t k i  ( j a k  Ń o  i )  _  z w y .

N r .  1 /
N r. kw itu 
Dostawca

Rew ir
S tro n a  odw rotna

Ou o
3

cC
£

M. fen.

Odebrano d n ia ...................19

D nia 19

s z c z e g ó ln ie n ie m  ja k o ś c i ,  i lo ś c i ,  d łu g o ś c i ,  g r u b i z n y  i z a

n T c k ^ r ^ N a  , t Jtakk7 i a ś k o f b ÓW p o s z c “ S .« ln y ,„  w o ź -  , u  z a s  o d b ie r a  u r z ę d n i k  t a r t a k u

c z y  w i s a c h 116 wyniiara c z y  p o d a l e  p n i ef  1 ^  '  n n a r a c h  p r z y w ie z io n e  z o s t a ły  i z a c ia o -a

fo r m u la r z  N o "™  -  I S t ™  w  k “  ‘ “ T  T
p r z y n i e s io n y m  'k w i t k i  z X o m ? z wó  “  
n a j ę t e k  z a r o b e k ,  k s i ą ż k ę  tę  n a le ż y  j u ż  n a p r z ó d  p r z y ^ T  
to w a c ,  w p is u j ą c  d o  m e j j u ż  n a p r z ó d  n u m e r y  s p o d z ie w a  
n y c h  p n i  z d a n e j  c z ę ś c i  l a s u  lu b  te ż  r e w i r u  a  s k o r o  
d r z e w o  n a d c h o d z i ,  w c ią g a  s ię  p o s z c z e g ó ln e  p n ie  d o  k s h ż S  
p o d  p r z y g o t o w a n y  j u ż  n u m e r .  U z y s k u je  3 e  p rz e T  to  
p r z e j r z y s to ś ć  i k o n t r o l ę  n a d  d o w o z e m , a  b r a k u j ą c y  n u m e r

2



N r.

kloca
Rodzaj]

R ozm iar
m 3

d łu g . ' 
m .

śred .
cm .

1

2

3

4

itd

Nr.
kwitu
dosta

wy

U w agi

I
n a ty c h m ia s t je s t  w idoczny , co p rzy  z a c ią g an iu  l?"1 "
d łu g  p o rząd k u , w ja k im  je  n a  ta r ta k  p rzyw ożą, m em ozli

em  D alszą5 p ra c ą  n a  ta r ta k u  j e s t  pop rzeczne  p rz e rzy n an ie
p u i odpow ied n io  do so rty m en tó w , n a  k tó re  z d a tn e  i_ n a  
S S r e  w y ta r te  być „ ta j , ,  lecz w d z ia le  tym
d la c z e g o  też o k s ią ż k o w a n iu  w  d z ia le  ty m  m ow  c m e  
m ożna. T a k  sam o  k o ro w a n ie  k locow , k to ie  zw łąszc a 
w  d rzew ie  sp law n em  je s t  n ieodzow nem , m e  w y m a g a  sp ec j
a ln e g o  k s iażk o w an ia , p o n ad  zw yk łe  w y k azy  robocizny .

N r. 3. Trak No

W y ta rto  w  d niu 190
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Natomiast notuje się dokładnie i l o ś ć  w y t a r 
t y c h  p n i  przy każdym traku, a formularz, któryby się 
■do tego nadawał, podaję pod nr. 3cim. Podana tam  dłu
3°f„C’ g?  r/n a  1 .zawaftos£j PJeń więc trzeba, nim  wnii- 

zie w trak  pomierzyć. Osiągam y przez to kontrole nad 
ludźmi pracującymi przy trakach i maszynach, bo wiemy 
ile się dziennie wyciera, a praca ta nic nie kosztuje odyi 
wykonują ją  robotnicy obsługujący trak.

N'ajmozolmejszą pracą jest książkowanie m ateryałów 
tartych, gotowych, wychodzących z pod traka. Chcąc na 
wzór m ateryałów leśnych wszelkie sortym enty dochodo 
wac, trzeba juz przy 2 - 3  trakach pionowych i cyrkular- 
kach specjalnego książkowego, który, obok pomniejszych 
biurowych prac, tylko odbiorem drzewa tartego i ieo-0 
ksiązkowaniem może być zajęty. Dla pewnego ułatwię- 
m a i uproszczenia mierzy się natenczas m ateryały obrzy
nane dopiero wlęnczas, g«ly są ułożone podług sortym en
tów w sterty  a "dla um knięcia pomyłek, znaczy się je 
farbą olejną lub też cechówką _  matery-ały zaś nieobrzy- 
nane, lepsze, po oczyszczeniu ich z trocin przed ułoże
niem bądz to w tak zw. „b loki«, bądź też w sterty  -  
Jest to ksiązkowosc dokładna i usprawiedliwiona zwłasz-
d z t WJ I a-rUnKar ,nieZMyt norm alnych- kosztowna wprawdzie, gdyz _ obok książkowego opłacać trzeba podczas 
-am pann i robotnika, który przy mierzeniu pomaga, ale 

opłacająca się przy większych tartakach, gdzie jest osobny 
kierownik tartaku, gdyz inaczej niema się kontroli nad

Tam zaś, gdzie warunki i stosunki tego nie wyma
gają prowadzi się książkowość w ten sposób, że dzienny 
czy tez tygodniowy albo i miesięczny rozchód, zestawiono 
z; poszczególnych kwitów sprzedaży i wydatku, zaciąga
bib rownoczesme. 4° dochodu, a po ukończeniu kampanii, 
lub tez corocznej in wen turze, oblicza się pozostałość i za
ciąga do dochodu.

J £St it0 Juz mnj ej ścisły sposób prowadzenia ra
chunków lecz o ile inaczej być nie może, dostateczny 
przy regularnych stosunkach, dobrej kontroli i jakiej ta 
kiej summiennosci kierownika tartaku.

Miesięcznie lub też tygodniowo robi się z dokona
nego odbioru zestawienie i wpisuje do książki głównej
wZftó rvm  J‘ ° rT larZ ksiTT składowej tartaku, u którym  sam pracowałem, wygląda jak  podany nr 4

2 *
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N r .  4 .
D och ód .

D ata

13 m|m 20 nrin
M

25 m:m 30 m|ni Razem

R ozch ód .

D jta

13 mim
M 
3

2 0  l i i !m  
-W

23 m ni 30 liiint' Razem

K siążkow anie pod ług  w szelkich sortym entów , ja k  juz 
zaznaczyłem , je s t m ozolnem , lecz jedyn ie  przez riie uzys
kać  m ożna kontrolą, oraz p r z y  s p r z e d a ż y  detalicznej pew ne
w skazów ki, n a  k tó re  so rtym en ty  najw iększy popyt, k tó re  
najw ięcej zapotrzebow ane i k tó re  w przyszłości przy ta i-  
c iu  szczególnie uw zględnić nsleż^-.

D o"s p r z e d a ż y d e t a l i c z n e j  w  tartaku uży
wać najlepiej formularzy z r u b r y k a m i  w ą z k i e m i  do j a k o ś c i ,
długości i g rubizny  drzew a z jed n ą  ru b ry k ą  szeroką do 
szerokości, oraz rub rykam i do zaw artości oraz uzyskali J 
kw oty  pieniężnej. N ajlepiej urządzić k w ita n u s z  w 
sposób, aby pod spodem  była ta  sam a k a r tk a  Pe rt°™/ 
w ana, n a  której się odbija pism o pierw szej k a i tk i ,  k l i 
tk a  pierw sza pozostaje w ta r ta k u  a kopję o trzym uje w iaz 
z pokw itow aniem  kupujący. (Form ularz po tem u nr. 5).
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Nr. 5.
Tartak P arow y

Nr. bież ............................K upił z

'SC0

111

'CJ'ir.O
'S
c

cni

Ja
ko

ść Szerokości

Sz
tu

k n i3
W artość

M. f.

D n ia .........................................191

Tygodniowo lub też miesięcznie robi się z kwitów tych 
zestawienie sprzedanego i wydanego bezpłatnie drzewa 
i zaciąga tak  samo, jak  było z dochodem, w rozchód do 
książki składowej.

O książkowości ściśle kasowej mówić nie będę, gdyż 
jest to rzeczą mniejszej wagi, w jak i sposób się ją  pro
wadzi, czy podług pojedynczej, czy podwójnej włoskiej, 
czy też amerykańskiej metody, rzeczą najgłówniejszą, by 
była łatw o zrozumiałą i ściśle i sumiennie prowadzoną.

W spomnę jednakże nieco o inw enturze i o bilansie. 
T tu  przedstaw ia się dość doży mozół z powodu różności 
sortymentów, lecz bez względu na ogrom pracy - (zwłasz
cza przy nagrom adzonych większych zapasach) powinno 
się rok rocznie w pewnym czasie zapasy pomierzyć, war
tość ich obliczyć i przypatrzyć się stanow i finansowemu. 
Tam , gdzie tartak  tylko przez pewną ezęść roku pracuje, 
obliczyć pozostałości po ukończeniu kampanii, tam zaś. 
gdzie ta rtak  ciągle w biegu, stanąć bezwzględnie co rok 
w tym samym czasie, np. 1 lipca, i obliczyć pozostałości 
tak  w tartym , jak  i okrągłym  stanie.

Kalkulacya rachunkow a zależną jes t od właściciela 
tartaku. Właściciel tartaku  — kupiec, patrzeć będzie za 
ogólnym czystym zyskiem, właściciel ta rtaku  tymczasem, 
k tóry  je s t równocześnie właścicielem lasu i który tartak  
li tylko za narzędzie lasu uważa, nie oblicza zwykle ogól-
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nycli zysków tartaku, ale patrzeć będzie ile uzyskuje za. 
drzewo surowe przez przeróbkę w tartaku, który to spo
sób jest dla niego więcej przejrzystym. — Rachunek taki 
zupełnie prosty: Zbiera się wszelki dochód pieniężny,
a więc uzyskaną kwotę ze sprzedaży drobnej i hurtownej, 
wartość drzewa wybranego na potrzeby własne, oraz w ar
tość pozostałości drzewa, następnie tak  samo rozchód 
(a więc dowóz kloców, tarcie, robocizna, administracya, 
m aszynerya i amortyzacya tejże, podatki itd.) odbiera roz
chód od dochodu, a pozostały czysty zysk dzieli się przez 
ilość w ytartego drzewa okrągłego i osięga się wartość 
drzewa mrowego i widzi, o ile się podniosła, albo też 
i obniżyła wartość drzewa mrowego przez przeróbkę 
w tartaku.

Ja k  zaś zestawienie takie lub bilans ma zewnętrznie 
wyglądać, o tem stanowi metoda prowadzonej książko- 
wości kasowej, i należy ściśle do niej.

Tyle z praktyki. Podane tu formularze nie mają 
być czasem wzorem, choć z doświadczenia wiem, że bar
dzo praktyczne, miały jedynie posłużyć do omówienia za
sadniczych podstaw książkowości w przemyśle tartacznym.

Teoryę, ale ścisłą tylko teoryę książkowości kasowej 
w tartaku, omawiają następujące dzieła:

1. Zoernig „Lelirbuch der doppelten Buchfuhrung 
fiir Holzgeschafte.“

2. Zoernig „Lehrbucli der einfachen Buchfuhrung 
fiir Holzgeschafte."

3. Goetze „Die doppelte Buchfuhrung im Sagemiih- 
lenbetrieb.“

 »►   ------

J ózef Z ió łk ow sk i.

Najnowsze przyrządy do karczowania 
pniaków i wyrywania drzew stojących.

Brak wprawnego robotnika leśnego daje się obecnie 
coraz więcej odczuwać, młoda bowiem generacya podąża 
za wysokim zarobkiem w świat, a pozostają nam do 
dyspozycyi przeważnie ludzie starzy i kaleki. Pod takim i 
warunkam i nie mogą prace leśne, mianowicie przy wyrę
bach, szybko postępować i coraz to częściej nasuwa nam 
się myśl, ażeby do karczowania użyć odpowiednich 
przyrządów.
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Wszelkie jednakże próby są kosztowne, a zbyt często 
nie doprowadzą do pożądanego celu. Mając pod tym 
względem mało doświadczenia, mogłem jedynie zrobić 
zestawienie kilka przyrządów będących najwięcej w użyciu 
i zebrać zdania i poświadczenia o skutecznem ich zasto
sowaniu w naszych warunkach.

I. Przyrząd wynalazku Reona Barczyńskiego z Jo- 
sefshóhe na Górnym Szlązku, składa się z silnie zbudo
wanego półwozia, (dającego się za pomocą calowych 
sworzeni do każdej lokomobili przytwierdzać), stalowego 
bębna na głównej osi, na który nawija się pionowo lina 
drutowa, połączonego z lokomobilą podwój nenii przeno
śniami i pasem.

Za pomocą 200 metrów liny, wykarczować można 
pieńki z przestrzeni 41/2 hektara. Rozpoczyna się od 
najdalej odległych pniaków; owija się osobną linę wokoło 
pieńka, podkładając takową pod mocny boczny korzeń, 
a następnie końce zakłada się na specyalnie skonstruowany 
hak przy głównej pociągowej linie.

Mocne pnie, wymagające większej siły, wydobywa 
się za pomocą ruchowych tarczy włączonych do liny 
a działających jako wielokrążek (Flaschenzug). Maszyną tą 
można dziennie wydobyć do 40 przestrz. metrów drzewa 
z ziemi. Do obsługi wymaga czterech do pięciu ludzi 
i jednego konia do dowożenia wody. Koszta dzienne 
oblicza Barczyński na 27 M., włącznie węgli i 5 M. na 
zużycie lin i maszyny.

Przyrząd ten kosztuje z liną i wszelkiemi przyborami 
2700 M.

Inżynier Dobczyński, właściciel firmy M. Arnold 
w Ostrowie, przejął wyrób tych maszyn i gotów jest 
udzielić interesowanym potrzebnych informacyi.

Te same rezultaty osiągnąć można przy pomocy 
maszyny od parowego pługa z odpowiednimi przyrzą
dam i^ dość mocną liną.

II. Maszyna firmy Roggatz i Spł., właś. R. Fitzner, 
w Panków pod Berlinem, w systemie do poprzedniej zbliżona, 
urządzona jednakże do pociągu końmi. Rina nawija się za 
pomocą dyszla poziomo na metalowy wałek, przyrząd zaś 
cały spoczywa na podstawie z drzewa i przy karczowaniu 
musi być lina kotwiczna do najbliższego pieńka przymo
cowaną. Firma Roggatz i Spł. wyrabia maszyny w trzech 
wielkościach, zastosowane zarówno do karczowania pnia
ków, jako też do wyrywania stojących drzew i krzewów.
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Nr. 1 w ym aga do zaprzęgu  jednego  kon ia i do ob
sług i trzech ludzi, rozwijając siłą pociągow ą do 40000 kg ; 
w ydobyw a dziennie, przy 10 godzinnej pracy  około 250 
pieńków  do 50 cm średnicy. Cena tej m aszyny, w łącznie 
30 m. liny 17 m m  grubej, 695 M.

M aszyna nr. 2 w ym aga dwóch koni do obsługi, wy
ryw a pieńki do 75 cm średnicy przy sile pociągow ej 
80 000 k g  i kosztuje, w łącznie 40 m. liny 25 m m , 
1265 M.

Nr. 3 w ym aga rów nież dwóch koni do zaprzęgu  
i trzech ludzi do obsługi, rozw ija siłą pociągow ą do 
do 125 000 kg. i w yryw a pieńki do 120 cm średnicy. 
Cena z liną 50 m. d łu g ą  30 m m  g ru b ą  i wszelkiem i 
przyboram i, 1850 M .

M aszyny te  w ażą bez części drew nianych 350, 650 
i 900 kg.

N adleśny  m ajętności P ług jany  w gub. Kow ieńskiej 
pisze co następu je :

„Poświadczam  niniejszem , iż pan K. F itzn er w firm ie 
R oggatz  i Spł. z P anków  pod Berlinem  dem onstrow ał m aszynę 
do karczow ania Nr. 2 w lesie m ajętności P ługjany, w łas
ności księżny M aryi O gińskiej. W aru n k i od k tó rych  n a
bycie owej m aszyny było zależnem, w prost zaszczytnie 
w ypełnił i niżej podpisanego, jak o  też przy próbie obec
nych, in teresow anych osób z sąsiedztw a, w w ysokim  
stopn iu  zadow olił'1.

I-ługjany w m aju  1911. podp. Przybylski.
II I . P iepera pa ten tow any  w yryw acz pieńków , krzów  

i stojących drzew  pod nazw ą »W aldteufel<. F irm a 
A. P ieper w M oers nad  R enem  w yrabia jak o  specyalność, 
te  m aszyny w sześciu w ielkościach od nr. 2 do 7. W  sy
stem ie, jak o  też w całej konstrukcy i podobne do m aszyny 
R oggatza , urządzone rów nież do pociągu końmi.

W yryw acz nr. 2, odpow iedni do karczow ania cieńszych 
drzew , krzewów, żywopłodów i t. p., do zaprzęgu jednego  
kon ia o sile pociągow ej 8000 k g ,  kosztuje z 23 m utram i 
liny drutow ej 15 m m  grubej 250 M.\ waży 150 kg.

Nr. 3 o sile pociągow ej 11 do 22000 k g  przy za/- 
p rzęg u  jednego  kon ia w yciąga w prost, lub za pom ocą 
włączonej do liny ruchom ej przenośnej tarczy, p ieńki 25 
do 40 cm średnicy, jak o  też stojące drzew a 40 -  60 letnie. 
Cena w łącznie liny 23 m etrow ej, 17 m m  grubej, 412 M. 
W aży 320 kg.

N r. 4 przy zaprzęgu  jednego  konia, ciągnie w prost silą 
15000 kg, zaś przy w łączeniu jednej przenośnej tarczy



siłą 30000 k g  a przy dw óch 60000 kg, w yryw a dziennie 100 
do 120 pieńków  35—40 cm średnicy  z żw irow atej ziemi. 
K osztuje z 23 m etram i liny 19 m m  grubej 525 M., waży
450 kg.

Maszyny tej wielkości posiadająz znajomych pp.W alenty 
Modlibowski na Czachorowie pod Gostyniem i kolega 
Krzeszkiewicz w Złotym Potoku.

N r. 5 m aszyna będąca najw ięcej w użyciu, w yryw a 
przy odpow iedniem  zastosow aniu  p ieńki do 60 cm średnicy, 
przy zaprzęgu  jednego  kon ia; ściąga w prost 16000 kg, 
z w łączeniem  jednej przenośnej tarczy 32000, przy dw óch 
przenośniach 64000 a przy trzech 96000 kg. Z aprzągając 
parę  koni, ściąga w prost 28000 kg, z w łączeniem  jednej 
tarczy 26000, a przy dw óch 112000 kg. Cena z liną 23 
m etrow ą, 23 m m  grubą, 600 M.\ waży około 700 kg.

Nr. 6 do g ru b y ch  stojących drzew lub pieńków , 50 
do 80 średnicy z m ocnej ziemi, do zaprzęgu  dw óch koni, 
śc iąga w prost 31000 kg, z j e d n a  przenośną tarczą 62000, 
z dw om a 1 24000, z trzem a tarczam i 186000 do 248000 kg. 
Cena z 23 m etram i liny 26 m m  780 M., z 58 m etram i 
tej samej liny 1130 M.; w aży  około 900 kg.

Nr. 7 m aszyna, specyalnie do w yryw ania n a jg ru b 
szych pniaków  z m ocnej ziemi zastosow ana, ściągająca 
przy zaprzęgu pary  koni lub wołów, odpow iednio do za
łożenia podw ójnych, czw orakich lub ośm iorakich prze
nośni 132 do 264000 kg. Cena z liną  33 m etrow ą 29 m m  
g ru b ą  1 375 AL.; waży z liną  1000 kg.

Nadleśny barona Eckardsteina z Prótzel w Marchii 
pisze o tej maszynie co następuje:

>W przeciągu  19 dni przy 10 godzinnaj pracy, wy- 
karczow aliśm y 630 sztuk  pieńków  sosnow ych w średnicy 
40 do 70 cm na p rzestrzen i 3 hektarów . Z atrudnionych  
było przytem  sześciu ludzi i dwa, w k ilk u  w yjątkow ych 
w ypadkach  trzy konie. Z iem ia m ocna, przew ażnie g lin ia 
s ta  i wiele kam ieni. K oszta wynoszą w łącznie łupan ia  
i zestaw ienia pieńków , jak o  też zarów nania dołów i p la 
now ania, od przestrzennego m etra  drzew a 2 do 2,25 AL. 
O gółem  było 482 przestrz. m etrów .<

IV. Oprócz wymienionych maszyn konnych, wyrabia 
ta sama fabryka jeszcze przyrząd}- ręczne do wyrywania 
mniejszych pieńków, lub takich, k tóre się poprzednio 
w ziemi rozstrzeliło. Przyrząd ten składa się z trójnoga 
3 V2 _m etra wysokiego z rur żelaznych i zębatej prostej 
dźwigarki z długim drążkiem, jako "też mocnego łańcucha. 
Ten ostatni zakłada się pod boczny korzeń pniańka. Przy-
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rząd cały waży 230 kg, kosztuje 250 M. Do obsługi 
wymaga trzech ludzi, a przy odpowiednim zastosowaniu 
i  dostacznej wprawie ludzi, wyrywa dziennie przy 9 godz. 
pracy, 100 sztuk świeżych, lub 120 suchych pieńków 
z 50 letniego sosnowego drzewostanu na piasku.

D rug i podobny przyrząd z trójnogiem drewnianym 
i takiemiż podwalinami łatwo, dający się, jako sanki 
tranportować, ma do dźwigania koło zębate i mocny 
łańcuch. Specyalny przyrząd przy drążku umożliwia 
chwytanie od razu 2 lub 3 zębów, przez co znacznie prędzej 
pracuje. Cena z wszelkimi przyborami 350 M.\ waży 
około 400 kg.

V. Przyrząd firm y P. Seler w Poznaniu do ręcznego 
karczowania pniaków, wykonany w trzech wielkościach, 
składa się z 21/ i metra wysokiego kozła o czterech nogach, 
w środku umieszczonego żelaznego drągą z łańcuchem, 
trzech haków i dwóch poziomo założonych długich dźwi
gni. Da się z łatwością zestawić i do transportu rozebrać. 
Fabryka dostarcza tych przyrządów w trzech wiel
kościach.

Nr. 1 do mniejszych pieńków z obsługą 3 do 4 ludzi, 
kosztuje 190 M., waży 250 kg.

Nr. 2 wyrywa pieńki do 70 cm średnicy, wymaga 
do obsługi 5 do 6 ludzi, kosztuje 235 M., waży około 
400 kg.

Ńr. 3 do w ielkich pieńków zastosowany kosztuje 
265 M.

V I. Ulepszony przyrząd ręczny do przewracania drzew 
stojących, firm y A lbert Doering w Sinun, pod nazwą 
»Stendal<', umożliwia obalenie drzewa w każdym dowol
nym kierunku. Model 1908 nr. 1 umontowany na 21/., 
metra długiej 10X12 cm grubej sosnowej beleczce, waży 
z 5 metr. długim, 14 do 16 cm grubym drągiem, około 
80 kg. Drążek do dźwigni jes t 1 V2 metra długi.

Z powodu małej wagi, w pojedynczych częściach 
nadzwyczaj ła tw y do transportowania, a przytem jednakże 
silnie zbudowany, okazał się ów przyrząd bardzo _ prak
tycznym. Przy dostatecznem odkopaniu i podcięciu ko
rzeni bocznych, powalić można jedną lub ew. ■ dworna 
maszynami dość grube drzewa bez żadnego niebezpie
czeństwa dla zatrudnionych przytem ludzi, czego dowodzą 
liczne świadectwa.

W  ostatnim czasie zbudowała ta fabryka także moc
niejszy przyrząd Model 1911 Nr. 1, który przy tej samej, 
nieco "ulepszonej konstrukcyi, waży około 1 20 kg  i kosztuje
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160 M. P racuje z podw ojną siłą przenośną i zaleca się 
do g rubych  sosien i dębów  n a  mocniejszej ziemi.

Do powalenia nadzwyczaj grubych drzew służy m a
szyna tejże samej fabryki, działająca za pomocą pompy 
powietrznej ręcznej lub motorowej, systemu Stendal- 
Doering.

V II. B iittn era  przyrząd zastosow any rów nież do p rze
w racan ia  drzew stojących, m ało się różni w konstrukcy i 
od poprzedniego; m a w m iejscu drążka do dźw igania 
korbę. D rew niana belka zastąp iona szyną żelazną, a oprócz 
tego  posiada jeszcze m aszyna B iittnera  dołem  podw ojny 
łańcuch z silnym i hakam i, do lepszego przym ocow ania, co 
n ie ty lk o  znacznie podnosi energią, ale także um ożliwia 
przew racaniu  drzew na pochyłościach i na  m iękiej ziemi. 
P odług  dokładnych  obliczeń w ynosi siła parcia tego p rzy
rządu, ustaw ionego do drzew a pod kątem  450°,kręconego 
bez znacznego w ysiłku przez dwóch ludzi, 12500 kg. 
B iittner dostarcza tych m aszyn w trzech wielkościach,' 
250 rak a  przenośnia je s t  u w szystkich  rów na, różnią się 
tylko silniejszą budową.

Nr. 1 najsilniejsza m aszyna waży, z łańcuchem  k o t
w icznym  i z nacinkow ym  drągiem , 225 kg, kosztuje 255 M.

N r. 2, najodpow iedniejsza n a  nasze stosunki, waży 
180 kg, kosztu je  225 M.

Nr. 3 waży 130 kg , kosztuje 195 M. P róby w y
kazały, że tą  m aszyną możrn , przy dostatecznem  podcięciu 
korzeni bocznych, drzew a do 50 cm średnicy przew racać. 
Lepiej jednakże do grubszych drzew  używ ać m aszyny 
nr. 2, k tó rą  znacznie prędzej i pew niej się pracuje. D rąg  
do nac isku  drew niany, m ożna także zastąpić ru rą  żelazną.

Przed dwom a la ty  nowo zaprow adzony, specyalnie 
do B iittnera m aszyny zastosow any przyrząd do ściągan ia 
stojących drzew i w yryw ania pieńków  okazał się bardzo 
p rak tycznym . Z am iast d rąg a  zakłada się m ocny łańcuch, 
a dalej linę drutow ą. Przez w łączenie tarczy przenośnej 
siła pociągow a się podw aja i znacznie u ła tw ia  w yryw anie 
n aw et g rubych  drzew bez poprzedniego podkopania i p od 
cięcia bocznych korzeni. Do karczow ania pniaków- pod
staw ia się pod m aszynę żelazny koziołek 40 cm wysoki, 
k tó ry  um ożliw ia w ygodne kręcenie korby.

Biittner dostarcza także na mocy ugody maszynę 
zjednoczonego system u »Buttner-Stendal«, z żelaznym 
drążkiem do dźwigania, zakończonym poprzeczną rękością. 
Maszyna ta zaopatrona również w podwójny łańcuch 
kotwiczny, pracuje z 70 do 80 raką przenośną siłą i od-
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pow iednią je s t do p rzew racan ia średniej grubości drzewc 
waży bez d rąg a  naciskow ego 80 kg, kosztuje 145 M.

' V III. N ajm niejszym , pojedyńszym  i niezużytym  w k o n - 
s trukcy i je s t  bezw arunkow o przyrząd B iittnera  pod nazw ą 
»Z ahnleisten-W aldteufel .

S k łada  się z ru ry  stalowej do której je s t  rów nolegle 
p rzytw ierdzona listw a zębata. N a tę o s ta tn ią  zakłada się 
w rów nych odstępach dw a łańcuchy, te  zaś przyczepione
są do liny  pociągowej.

W  ru rę  w kłada się d rąg  4 m etry  długi^ a przez po
ruszanie takow ym  i przez odpow iednie skrócenie łańcu
chów  przy stokro tnej przenośni, ściąga 2 lub 3 ludzi 200 
do 400 centnarów  ciężaru, czyli że są w stan ie  dość g rube 
drzew a bez poprzedniego podkopan ia z ziemi wyrywać. 
Przyrząd ten  zastosow ać m ożna także do w yryw ania 
pieńków. Cena wielkości A do średniej grubości drzew 
i pieńków  z wszekim i przyboram i, jednakże  bez liny d ru 
towej, w ynosi 90 M. P rzyrząd B do grubych  drzew 
kosztu je  110 M. M etr bieżący liny 15 m m  kosztuje 
1,60 M. Do karczow ania pn iaków  potrzebny jeszcze 
4’ m etr. łańcuch z hakiem , kosztuje osobno 15 M.

IX. Do w ydobyw ania z ziemi w ielkich pieńków  
i usuw ania  bezw artościow ych stojących drzew, używ a się 
w ostatn im  czasie także m ateryałów  wybuchow ych. Jak o  
najm niej niebezpieczny, a przytem ^ stosunkow o tam  
okazał się tak  zw any »Am m on-Cahucit. J e s t  to proszek 
szaraw y w paczkach po 100 gram ów , w pap ier woskowany 
zaw iniętych, nie podlegający żadnym  w pływ om  uderze
n ia  i zm iany pow ietrza. W ybuch n astęp u je  dopiero po po
łączeniu z osobnym  nabojem , zam kniętym  w rurce m ie
dzianej i sznurem  do zapalenia. N a 10 cm średnicy 
p ieńka liczy się jed n ę  paczkę *Cahiicitu«. Pod pieńkiem , 
przeznaczonym  do w ysadzenia, robi się^ w ziemi ku  środ- 
kow i otw ór podobny do j a m y  króliczej i najprędzej da  się 
to uskutecznić św idrem  lub m ałą dziabką. N astępn ie  
w kłada się pod sam  środek pieńka, lub  w około palow ego 
korzenia, odpow iednią ilość paczek »Caliiicitu«, k tó re  m uszą
się naw zajem  dotykać. . ,

Pom iędzy takow e um ieszcza się jed n ą  paczkę w k tó rą  
poprzednio włożyło się nabój z sznurem  do zapalenia. 
S znur m usi być tak  długiem , ażeby koniec na  ja k ie  5 cm 
ponad pn iak i w ystaw ał. O ile p ieńki sto ją w m okrej 
ziemi zaleca się posm arow ać paczki przy otw orach, sm a
row idłem  do wozów, m ianow icie zaś tam , gdzie włożony 
sznur, ażeby się w oda do środka nie dostała. O tw ór
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zatyka się ziemią, najlepiej “ ° ^ \ ^ k o d z i ć  J e d e n ^ e t r  
bacząc przytem, ażeby sznur . . dokładnie 1 m inutę

ków lub h a r d e j

rzuca. Koszta oblicza się jak  następuję 
Do pieńka 70 cm średnicy potrzeba.

7 paczek Cahiicitu a 15 fen. . . =  1,0£ «•
jeden nabój wybpchowy . • • ■ __ >
ieden m etr sznura najl. gutaperk. ,
za prace przedwstępne, n a b ija n ie  =  _
i t. p. licząc od pieńka • • ■ 1—-— —-

czyni razem . • =  1,25 z .

Dodać trzeba, iż pieńki, o p r ó c z  wydobycia 

S y" Ł r „ T n , o k r ‘ą gliną i Ł m r  - p a la .  Najtwardszy

J g W f e  S f S
m aszy n a  *

m o żn a  je d y n ie  tam , Sdzie ^ą n o o rzecznego  p rz e rzy n an ia  
W lY ? d w ta M a s i n a  t  S o S  n a 'd vvnko lnyn ,

przerzynania' SS^U  ̂vsras s
S u S  ™ r z k : , ~  szybko i gładko jak  cienkio

drzew a. -Maszyna z cic.vlu P1ektrvczny, w za-
zaś d y m am o m aszy n a  w y tw arza jąca  p  .  '



750SCManm  d°  lokomobili’ z wszelkimi, przyborami około

G antke dostarcza także^ tych maszyn do zrzynania 
drzew zapędzanych motorami benzynowemi. Cena takiej 
maszyny z motorem wynosi 2800 M.

10 h Pn WylT e g °  °P>su ka rczow ników  dodajem y , że w d n iach  5 do 
nrzv h^-'a rVW y Slę^  eSle llależ4cym  d °  B rzuchow ic ko ło  Lwowa, 
S  fw dZ° r CT  T ln te reso w an ych, a  w osta tn im  dniu- w obec 
n rd b v  n o w ?  l  I.esnego  zg rom adzonych  na W alne Zebranie,
p ró b y  now ego  k arczow m ka h y d rau l.cznego , k o n stru k c y i p rof. dr. K aro la
donos" g a  2 D " bIan - P ró b y  te> ja k  nam  z n a d e r  k o m p eten tn eg o  źród ła  
„ A u S a ^ S i r St ' W letme' ta k ' 26 P° WOdzenie ta rc z o  w nika

-wym zeszyde .ny  ^  jCg°  WT“  2 ry su n k am i' ’’•"m ieścim y w stycznio-

Redakcya »Przeglądu Leśnego*.

Józef Lewendowski.

Krótki pog ląd
na rozwój gospodarstw a le śn ego  w  boru K ąkolew 

skim w  okresie 5 3  lat, od roku 1 8 5 8  do 1911.

_ Objąwszy w r o k u  1858 zarząd nad lasem Kąkolew
skim zastałem, jak  to wówczas w lasach prywatnych 
wszędzie bywało, bardzo niekorzystne stosunki leśno- 
gospodarcze. Specyalnych kart rozmiarowych brak był zu
pełny. Dostałem tylko do użytku mapę ogólnego obszaru 
z r. 1821, narysowaną przez jakiegoś Polaka, prawdopodo

bne z czasów separacyi. Z tej karty  podzielonej na 90 
obred^ czyli wrębów, doszedłem, ie  jeden wrąb wynosił 
4o m org pruskich nasiennego lasu, a reszta o d ro ś lo w e j 
lasu podzielona na 20-letnie obredy kilkuset mórg. Mno
żąc  ̂00 wrębów przez 45 m órg otrzymałem 4050 m órg lasu 
nasiennego; pozostałym lasem odroślowym mniei sie zaj
mowałem. Nadmieniam, że w podanym obszarze znajdo
wało się przeszło 1000 m órg gołażni, które od 25 do 30 
lat na zalesienie czekały. Znając ogólny obszar lasu na
siennego i gołazm, zabrałem się do zrobienia tymczaso
wego planu gospodarczego, stosownie do następujących 
dwóch warunków: '
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1) dostarczać rokrocznie dla rozległej m ajętności, 
obszaru przeszło 20 000 m órg, po trzebnego  budulcu, 
d la setek  depu tato rów  zaś opałow ego drew na;

2) w yrów nyw ać przytem  w rębem  um iarkow anym  
s tra ty  w sku tek  tysiącm orgow ych gołaźni, aby go 
spodarstw o leśne do norm alnego doprow adzić 
stanu.

Cięcie roczne ograniczyłem  w sku tek  tego do 20 m órg ; 
poniew aż zaś w r ą b  norm alny  przy 100 letn iej kolei wy

nosił j0 0 ° =  30 m órg, zaoszczędziłem rocznie 10 m órg
100

boru.
Po w ielu trudnościach  przeprow adziłem  powyższy 

p lan  u  lir. L eona M ielżyńskiego, jeszcze do tego  z w a
runkiem , że drzew a budulcow ego w cale nie m a się sprze
dawać, ty lko  użytkow ać na w łasne potrzeby, tern więcej, 
że wówczas ju ż  od przeszło 10 la t  szły za bezcen n a  sprze
daż rozległe bory  rydzyńskie, pod Lesznem  położone. 
Przekonaw szy sie atoli, że dotychczasow e gospodarstw o 
za m ało posiada "realnej podstaw y, zabrałem  się do po- 
ni i arów  w roku  1876, a zatem  po 18 letniej gospodarce. 
Pom ierzony bór podzieliłem  na 46 kw adratow ych , m niej- 
więcej 100 m orgow ych oddziałów.

T ak sacy a  w ykazała następu jące  u g rupow an ie  k las 
w ieku.

• I  k lasa  
81— 100

I I  k lasa  i
61— 80

I I I  k lasa  
41— 60

IV  k lasa  
21— 40

V k lasa  
0— 20 O gółem

| la t la t la t lat la t

lia 
111

a
82

ha
174

a 
11 1

h a
48

a
02

h a
171

a
02

h a
494

a
40

h a
999,45

N orm al
n ie  . . . 200 200 200 200 — 200 1000,00

zatem  
za m ało 88 18 25 89 151 98 28 98

za wiele I 294 40

Powyższe zestaw ienie wykazało, że 18 le tn i okres 
Lie w ystarczył do w prow adzenia norm alnego  stanu.

W  okresie I -  I I —I I I —IV  było za m ało 295,03 h a ; 
a dopiero okres Y zaw ierał 294,40 h a  za wiele.

W sk u tek  tego  n iekorzystnego rozdziału k las w ieku , 
rąbało  się rocznie 20 m órg  aż do 1905. W  tym  roku  na-
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stąpiła nowa taksacya, wykazująca następujące odstopnio- 
wanie klas wieku:

I k lasa  
81— 100 

la t

I I  k lasa  
61— 80 

la t

I I I  k lasa  
: 41— 60 

la t

IV  k lasa  
21—40 

la t

V  k lasa  
0 —20 

la t
' O gółem

ha a h a a ha a h a a ha a h a
170 96 131 12 240 40 290 70 166 19 ! 990,45

N o rm al
n ie  . . . 200 200 — 200 _ 200 _ 200

zatem  
za m ało 29 04 I 68 88 — — ----- 33 81

za wiele 40 40 90 70

Brakowało więc w okresie I —II—V 131,73 ha
za wiele zaś było w okresie I I I —IV 131,18 „
Powyższy wynik je s t już korzystniejszy, zbliża się 

bowiem do normalnego stanu, koniecznego do prawidłowo 
prowadzonego gospodarstwa leśnego. Po wyrównaniu 
różnic w pojedynczych okresach przez przesunięcie od
powiednich drzewostanów z jednego do drugiego, zesta- 
stawiono na stulecie od 1905 do 2005 —- niżej podany 
plan gospodarczy:

I  okres I I  okres I I I  okres 1 IV  okres V okres
o.l 1905 od 1925 od  1945 od 1965 od I985 O gółem
<lo 1925 do 1945 do 1965 do  1985 do 2005 l i

h a a  I h a a ha a lia a h a a h a

170 96 207 93 207 05 206 4 7 207 38 999,79

Przeznaczenie na_ I okres 171 ha zam iast 200 tło- 
maczy się wyższym wiekiem (do 120 lat) drzewostanów. 
Miąższość drzewostanów I okresu obliczona

przez działki próbne i fitowanie wykazała 63 806 n r  
i Do tego doliczyć trzeba 10 letni przyrost —

P° 1% ......................................... ..... . . 6 380
razem . . . 70 186 nv

Użytek 70 186
r o c z n v  20 3509 m 3 - f - 800 m 3 z trzeb ieży  4 309 „

Powyższe etatow e cięcie równa się w przybliżeniu 
rzeczywiście wykonanemu w ostatnich latach na wyrębie
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23 27 morgowym. W  zeszłym roku wynosiło np
4543 m 3.

Ze sprzedaży drzewa wraz z pobocznemi dochodami 
(polowanie, sprzedaż piasku), wpłynęło 60 000 mk. czy
stego dochodu. Z tego wynika, że m orga przyniosła 
około 15 m arek czystego dochodu. Ten nadzwyczajny 
wynik tłomaczy się rzadką dobrocią gleby. Pod wzglę
dem zamożności zalicza się ona do 1,11, I I I  klasy, rzadko 
napotyka się IV kl. a wcale V. Jestem  przekonany, że 
przy prawidłowem użytkowaniu w przyszłych okresach 
powinno być w zachodzących w arunkach 1% m etra rocz
nego przyrostu na mordze, tj. około 6000 m 3 ogólnego 
wrębu, w skutek czego i czysty dochód o odpowiedni p r o 

cent będzie wyższy, niż teraźniejszy.
Panującem drzewem w boru kąkolewskim jest sosna, 

zajmująca 75°/0 obszaru, czyli 3000 mórg, po niej nastę- 
guje dąb z 25% czyli 1000 m órg obszaru. Drzewostany 
są wogóle dosyć dobrze zwarte, a częściowo mięszane 
(sosna z dębem, dąb z sosną).

W yjaśnić tu  pragnę zakorzenione pomiędzy zawodo
wymi leśnikami zdanie, że hodowla dębin}', w skutek mniej
szego przyrostu, wogole za mało się opłaca. Otóż według 
mojego doświadczenia m niemanie to jest tylko częściowo 
słuszne, ponieważ dębina w sprzyjających w arunkach 
przewyższyć może dochody z sośniny i innych ga tun 
kach drzew. Twierdzenie to udowodnię podczas ju trzej
szej wycieczki.

Chodzi tu o oddział 8, obszaru 57% morgi, składa
jący się z dębiny zmięszanej z sośniną, wieku około 40 
lat. W wykonanej roku ubiegłego trzebieży, trzeciej 
z rzędu, ubito 174 kupki m etrow e drągów II kl.

Sprzedane przez licytacyą przyniosły 3 252,50 M.
pozostałe o d p a d k i ..............................   299,50

razem . . .  3 552,00 M.
odchodzi za ubicie 174 X  1,30. . . 226,20 „

Czysty dochód . . .  3 326,20 M.
3 kupki z morgi; kupka ok. 20 marek.
Do tego trzeba doliczyć dochód z I trzebieży, przed

20 laty wykonanej, wynoszącej przypuszczalnie 4 kupki
po 6 m arek z morgi, zatem 4 kupki X  57,5 230 kupek
po 6,00 =  1388,00 M, razem 4714,00 M.

Jedna m orga przyniosła dotychczas w V i IV okre
sie li tylko przez dębinę, rocznego czystego dochodu 
przeszło 8,00 M.
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Sądzę, że powyższe dane wystarczą do poparcia 
m oich wywodów, a równocześnie udowodnią, że przez 
użytkowanie dębiny posiadają lasy kąkolewskie czystą 
kopalnię złota, jeżeli się uwzględni, że tu  trzebież jest 
tylko pobocznym dochodem, a główny przyjdzie dopiero 
po 55 latach.

Pierw otnie zamierzano prowadzić w dębinach na 
przestrzeni 500 m órg gospodarstwo odroślowe, przynoszące 
również znaczne korzyści. Przed mniej więcej 30 laty  
sprzedano w 20 letnim  wyrębie kory garbarskiej po 4,40 
M. za centnar. Przy tem nie było żadnych wydatków, 
prócz za ustaw ianie obciętego drewna w 2 m etrowe kupki. 
T en  sposób użytkow ania przyniósł nadzwyczajny w owych 
czasach zysk, bo 16 czy 17 M. z morgi. Nie trwało to je 
dnak długo, bo po 6 czy 7 latach płacono już nie spełna 
2 m arki za centnar, później ofiarowywano coraz niższe ceny. 
Zaniechawszy wobec takich warunków gospodarstwa 
odroślowego, wprowadzono gospodarstwo nasienne.

Co się tyczy cen miejscowych w tutajszej okolicy, 
można przyjąć następujące normy:

a) dębowe drewno użytkowe — przeciętnie po 30,— 
m arek m etr sześcienny,

b) sosnowe drewno budulcowe — po 20—24 M. za 
m etr sześcienny;

c) opałowe drewno dębowe i sosnow e— po 5—6 M. 
za pm.

Zastanawiając się nad cenami w przyszłości, przy
puszczam, że sosnowe drewno może spaść o 15—20% 
w cenie, natom iast dębowe o 20—25% się podniesie i to 
z następujących przyczyn: W okolicy Deszna znajduje
się około 12 000 m órg borów sosnowych — i to przecię
tnie do 60 letnich (po większej części V, IV  i III  okres.) 
Za 40 la t powyższe lasy dostarczą około 120 m órg rocz
nego wrębu, gdy dziś nie dostaje się na targ  więcej, niż 
35 — 40 m órg dojrzałego drewna sosnowego.

Inaczej z dębiną, tu milami wokoło niema lasów 
dębowych, z którym iby w przyszłości trzeba się liczyć, 
prócz owych 1000 m órg w lesie kąkolewskim.

Odnowienie lasu sosnowego odbywało się w pierw
szych latach siewem, w późniejszych zaś, aż do czasów 
obecnych, wyłącznie sadzeniem 1 i 2 letniej sosny, ponie
waż przekonałem się, że sadzenie mniej kosztów wymaga, 
jak  siewy.

Przy odnowieniu dębów sama przyroda wiele pracy 
i kosztów mi oszczędziła. Dzisiejsze drzewostany bowiem



—  123  —

p o w sta ły  z p o d ro s tó w  p o zo staw io n y ch  po w y rą b a n iu  
s ta ro d rzew ia , a  ty lk o  -!/ 10 ca łego  o b sza ru  zo s ta ły  u z u p e ł
n io n e  s ta rszem i d ąb k am i. P rzek o n a łem  się, że sadzen ie  
d ąb k ó w  je s t  k o rzy stn ie jsze , n iż  sad zen ie  żołędzi. D ą b k i z żo
łędzi n a ra ż o n e  są  bow iem  n a  szkodę  p rzez  zw ierzy n ę  i w sk u 
te k  te g o  w zro st ich  n a  la to  je s t  p rz y tłu m io n y , g d y  ty m 
czasem  sad zen ie  d rzew ek  w y ro sły ch  z a o o b ie g a  złem u 
i p rzy sp iesza  do jrza łość  drzew a.

O g ó ln e  k o sz ta  sad zen ia  w ynoszą  n a  m o rg ę  od 15 do  
20 m arek , w iężba  p rzy  sośn ie  3 '— 5' s tó p  (1— 1,50 m tr.) 
p rzy  d ą b k a c h  w y ro sły ch  6 s tó p  (2 m e try ) w  k w a d ra t. 
Z n a jd u ją  się  \<f k ą k o le w sk im  lesie  ro z leg łe  d rz e w o sta n y  
dęb o w e ,_ dobrze  zw arte , w  w ie k u  do 60 la t, k tó re  bez- 
w ą tp ie n ia  li ty lk o  p rzez só jk i p o w sta ły , bez na jm n ie jsze j 
p om ocy  ludzk iej. S ą  to  najw idoczn ie j d aw n ie jsze  p o la  
ja k ie g o ś  fo lw ark u , n a  m iejscu  i w po b liżu  dzisiejszej le śn i
czów ki po łożone i dziś jeszcze p rzez zag o n y  i zasz łe  b ró - 
zdy znaczne. Po z a n ie c h an iu  g o sp o d a rs tw a  ro ln eg o , za 
s ia ła  się  tu  p ra w d o p o d o b n ie  n a jp rzó d  brzoza, a w  tę  d o 
ra s ta ją c ą  b rzez in ę  ro zn o siły  só jk i żo łądź z jjo łożonego  
w pob liżu  starodrzew ua dębow ego . Z astaw szy  tu  około  
30 le tn ią  o d roślow ą brzezinę, p o d sz y tą  d ąb k am i, n ie s te ty  
b a rd zo  p rzy tłu m io n y m i, sp rzed a łem  j ą  n a  p a rce le  (stojąco); 
a  p o d ro s ty  zo staw iłem  n a  ch yb ił tra f ił d a lszem u  rozw o
jow i. N ie  zaw iod łem  się  je d n a k . P rzyszed łszy  n a  św ia 
tło  i p o w ie trze  ta k  się  w zm ocniły , że o d tąd  rozw ój i w z ro s t 
ich  by ł j a k  na jlepszy . Z trzeb ieży  p rzed  3 la ty  w y k o 
nane j, u zy sk an o  68 k u p e k  m e tro w y ch , k tó re  n a  licy tacy i; 
3600 M. p rzyn iosły , n a  ob sza rze  oko ło  60 m órg . L iczby  
te  m ó w ią  sam e  za sieb ie. M yślę, że w  tej m a te ry i zb y 
teczne  są  w szelk ie  da lsze  ob jaśn ien ia .

P rzed  40 la ty  w p a d ła  m i w  ręce  b ro sz u ra  tłom a- 
czona z fra n c u sk ie g o  n a  n iem ieck ie , pod  ty tu łe m : »D ie
A u sa s tu n g sm e to d e  d e r E ic h e  n a c h  V ico m te  de  C o u rv aL .

P on iew aż  w a ru n k i rozw oju  m łod szy ch  d ęb in  w  lesie  
k ą k o lew sk im  by ły  te g o  rodzaju , że m e to d a  pow yższa w y
d a w a ła  się  d la  n ich  odpow iedn ią , zacząłem  j ą  n a  w ięk szą  
sk a lę  p ra k ty c z n ie  w y k o n y w ać , oczyszczając około  20 le 
tn ie  d rzew o stan y  z d o ln y ch  g a łązek  do 2/3 w ysokości, 
ta k , że dzis w ięk sze  ob szary  60 i 70 le tn ic h  d ęb in  są  pod- 
k rzesan e .

Co się  tyczy  m e to d y  sam ej, p rzy taczam  n a s tę p u 
ją c e  d a n e :

\  ico m te  de C ou rv a l n ie  by ł leśn ik iem , ty lk o  w łaśc i
cielem  obszernych  lasów  w e F ra u c y i. P rzed  m niej w ięcej
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100 la ty  prow adzono w lasach  francusk ich  gospodarstw o 
połączone, to  znaczy, że w lesie odroślowym  hodow ano 
d ru g i las, w yrosły z nasienia . W sk u tek  słabego zw arcia, 
drzew a n asienne n ie m ogą się dostateczn ie  oczyścić, s ta 
w ały się więcej gałęziste, tak, że przy cięciach daw ały  
m niejszy p rocen t drew na użytkow ego, a tem  w iększy 
d rew na gałęziow ego, a zatem  m niej w artościow ego. D re
wno użytkow e przynosiło w tych  czasach najwyżej 30 
franków  za m etr sześcienny. P ięćdziesiąt lat, później po 
użyciu m etody, przyniosło drew no w sprzedaży nie 30 
lecz 90 franków  za m 3, a zatem  trzy razy tyle co poprze
dnio. T e  w yniki m iały  n iety lko  we F rancyi, ale n aw et 
za g ran icą  w ielkie zrobić wrażenie, ta k  że nazw isko Vi- 
com te de C ourvala i jeg o  m etoda zasłynęły daleko i sze
roko. T o  też naw et p rusk ie  m in isterstw o  wysłało swo
je g o  czasu osobną kom isyę na miejsce, w celu zbada
n ia tej metody.

W  szkółkach hoduje się oprócz drzew krajow ych, 
także zagraniczne. Z liściastych zasługuje na  rzeczyw istą 
uw agę am erykański dąb czerw ony ((Juercus rubra). N a 
znaczny w zrost w porów naniu  z sw ojskim  zwrócę uw agę 
podczas ju trzejszej w ycieczki przy og lądan iu  k ilk u n as to 
le tn ich  sadzeń. T a k  sam o m a się spraw a z m odrzew iem  
japońsk im  (Larix leptoiepiś), od m aczającym  się bujnym  przy
rostem .

W  końcu dodaję, że z pośród szkodników  dzikie 
k ró lik i jeszcze przed  k ilku  la ty  tak ie  w k u ltu rach  w yrzą
dzały spustoszenia, że ty lko ogrodzenie płotam i siatko- 
w em i zupełnem u zniszczeniu ich zapobiegło. Z clirząsz- 
czyków w ystępuje Cetyniec sosnowiec (Hylesinus piniperda), 
p rzeciw ko k tó rem u  budulec się koruje, a drzew a chore 
usuw a. Z m otyli po jaw iają się barcza tk a  (Lasiocampa 
p in t)  i m niszka (Liparis monacha), nie w yrządziły wszakże 
do tąd  w iększych szkód. P rzypisuję to dobroci gleby 
i m ieszanym  drzew ostanom .

T e  k ilk a  uw ag  uzupełn ię podczas ju trzejszego  ob
jazd u  lasów.

K ą k o l e w o ,  we w rześniu 1911.
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Od jakich właściwości wewnętrznej budowy 
zależy cena drewna dębowego?

N ad powyższem pytaniem  zastanawiano się na ze
braniu  ślązkiego Tow arzystw a leśnego w r. 1910.

Referent zgodnie z wym aganiami handlu drzewnego 
odróżniał — dębinę m iękką (Krauteiche) i tw ardą (Stein- 
eiche). Różnica ta  nie odpowiada jednak  gatunkow i dęba.

Zazwyczaj posiada dąb bezszypułkowy (Quercus ses- 
silflora) drewno miękkie, a dąb szypulkowy (Qucrcus 
pedunculata) drewno twarde.

Charakterystycznem  znamieniem je s t budowa słoju. 
W iadomo, że w strefie wiosennej tworzą cewy pierścień 
dziurkowaty. Im większa jego szerokość, tem drzewo 
mniej twarde. Zazwyczaj wynosi ona 1 milimetr. Jeżeli 
więc słój jest wogóle m ilim etr szeroki, wówczas składa 
się przeważnie z drzewa dziurkowatego; jeżeli zaś jest 
np. 10 mm. szeroki, wówczas 9% j est drewna ścisłego — 
zwanego twardym  (Steineiehenholz).

Doświadczenia wykazały, że kupcy uważają za 
m iękkie drewno to, w którem  szerokość słoju nie przekracza 
11 2 mm. Drzewo m iękkie jest droższe.

Drugim  czynnikiem, wpływającym na cenę dębiny, 
je s t barwa. Im  jaśniejsze, tem drewno droższe.

Trzecim — ilość twardzieli. Im  większa, tem dre
wno pokupniejsze.

Słynne dęby z Spessartu zawdzięczają bajeczne ceny 
w wielkiej części jasnej barwie, oraz temu, że praw ie 
z samej twardzieli się składają.

Ma się rozumieć, że krętość, szczeliny, zgnile sęki, 
plam y itp. wady, wpływają nader niekorzystnie na wyso
kość ceny.

Zaleca się wobec tego, aby przy nadsyłaniu sprawo
zdań z sprzedaży dębiny do kolegi Bartza, podawać szero
kość słoi i barwę sprzedanych dębów. Tylko bowiem 
w ten sposób dowiemy się, czy i w Księstwie kupcy za 
m iękką dębinę płacą odpowiednie ceny.

K ó r n i k ,  w wrześniu 1911.
Wojczyńskt.



— • 126  —

BIBLIOGRAFIA.
L eśnik  P olsk i, organ wydziału leśnego Central

nego  Towarzystwa Rolniczego w Królestwie Polskiem, 
zamieścił w zeszytach 3, 4, 5, 6, 7, 8 i 9 następujące 
artykuły:

IV. Krzeszkiewicz: Chrabąszcz majowy, jako  naj
większy wróg naszych lasów. — J. Miłobędzki: Urządze
nie lasów u nas i u sąsiadów. — J  Miklaszewski: Z rynku 
drzewnego w _ Królestwie _ Polskiem. — W  Olszowski: 
K artka z terminologii lesniczej. — W. Pracki: Sośniny
na  polach. — G. Szabłowski: O trzebierzy. — P ro f Dr. 
A . Schwappach (tłomaczył J. Potocki): Nawożenie we
większych gospodarstwach leśnych. — F. Korwin Wierz
bicki:' Sucha destylacya drewna. —■ Z ruchu naukowego.
— Wiadomości z handlu i przemysłu leśnego. — Kores- 
pondencye. — Z dziedziny stowarzyszeń i zjazdów. — Roz
porządzenie władz. - - Luźne notatki. — Kom unikaty od 
redakcyi i Zarządu W ydziału Leśniczego. — Nowe prze
pisy o polowaniu. — Papier a lasy. — Drewno na bruki 
warszawskie. — Sprawy wydziału leśniczego, lista człon
ków wydziału i abonentów »Leśnika Polskiego<. •

Sylw an, organ galicyjskiego Tow arzystw a leśnego 
w nr. 4 — 9 zamieścił następujące artykuły:

J  Małecki: W spomnienia z wycieczki do Szwajcaryi 
w r. 1909. — Albmowski: W obronie czci. — Kozikowski : 
Odpowdedź na artykuł: W obronie czci; »Historya lasów 
Prus Królew skich«. — /. Brunicki: W  sprawie ochrony
zabytków przyrody. — J . Szymański: Przemysł drzewny
a las. — /  Kosina: Zużytkowanie buczyny. — P. Bojko: 
Las w mowie ludowej. — S. Sokołowski: O podsiewie
i podkładaniu; Z życia drzew i lasu; Niespodzianki ma
jowe. — /. Miklaszewski: Z rynku drzewnego. — W. Bi-
m kow ski: Z naszych T a tr .— J  Fiałkowski: Po żywicy._
C. Kochanowski: Wiadomości z handlu i przemysłu. _
S. Pawlik: M ateryały dr historyi polskiego leśnictwa. — 
D r.' W. B.: Co kraj ma otrzymać zam iast obietnicy ka
nałów? — Literatura. — Poradnik gospodarczy. — Roz
porządzenia władz. — Słownictwo. — W ystawy i zgro
madzenia. — Sprawy Towarzystwa leśnego. — Konkursy.
— Odezwa gal. Tow. leśnego.

  ----



1 2 7  —

Sprawozdanie z IV kursu dla borowwch 
w lasach kórnickich.

n i j

mczenia .^ftrzjunyw alo. Przypuszczenie to okazało 
ę słusznem żaden bowiem kurs nie cieszył sie dotąd

f  ,vy 'rw aŁ to  iaC?y- «  « a w £

B a 7 **’ " £ « *  PO.- P a r 
B o t a n i k ę  l e ś n ą ;

° C 7' 1° , 12’ -P' R akowskb kasyer dominialny 
Po noł" od 7 )ln e,° Zen.1 e r o b o t n i k a  l e ś n e g o ,  
dzeine Zaniku ’ b° taniczna po Park“ ; c i e 

le ś n ie ^  tu rew skf ^ ^  ̂  8 d° 101/27 P' Brelibski, nad-
N a u k ę  o g l e b i e

/" d°K-'rjiJ,‘ ^uoyuski, nadleśniczy konarzewski 
Pra i , ,  , a c w i c z e n  m i e r n i c z y c h

1 w Sole 9° vm  z na”ki ° «iebie w park“-
niczy kórnicki. 7 d °  ,2 ' p' Wojczyński, nadleś-

S i e w i s a d z e  n i e d r z e w  l e ś n y c h .
Po poł. od 2 do 4 — ćwiczenia.
W ykład i ćwiczenia odbyły się w lesie (w obrębie Zwie

rzyniec).
. W  czwartek 10. V III. od S Tir, 1 o am- •

z Zielinca. do 12’ P- Alkiewicz
l ż y  L i c o w a n i e  l a s u .

°  P W  ° d l id°, 4' Tćw iczenia na  Zwierzyńcu
s M j  k V ” Ł. V A  Wojczyński:

J o  i r, b ^ ^ ; b k l  1 O W S Q V  119. s n ś n i p
od 9 do 12, p. K apałczyński, nadleśniczy czerniejew ski 

o c h r o n a  l a s u .
Po poi od 2 do 4 -  ćwiczenia w lesie.

leśniczy S c h e is U ' ^  ° d 8 c,°  '*> P- Ż a k o w sk i „ad-
Ł o w i e c t w o .



Każdy wykład kończył się ustnym egzaminem, ma
jącym wykazać, jak go słuchacze zzozunueli. Z względu 
ednak na 23 borowych, którzy po raz pierwszy (na kurs) 

przybyli, odstąpiono w tym roku od dawania stopni, zado
walając się poświadczeniem z odbytego kursu. I rocz 
teo-o otrzymał każdy uczestnik „Hodowlę ryb w małych 
stawach11 dr. F. Wilkosza, „Przepisy wyrobki drewna w la
sach kórnickich1', oraz hektografowane odczyty o nauce
0 glebie, sieniu i szadzeniu drzew _ leśnych, o grzybkach
1 owadach na sośnie i o łowiectwie.  ̂ M

Cały kurs odbył się w obecności dziedzica Majęt
ności Kórnickiej JWP. Hrabiego Zamoyskiego, k ton  
w tym czasie zjechawszy, przysłuchiwały się wszystkim 
wykładom, uczestniczył prawie w wszystkich wycieczkach 
i zabiegi Towarzystwa około wydania Podręcznika dla 
borowych poprzeć obiecał. Czesc Mu za to

Kórnik, w wrześniu 1911. Woiczyński.
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